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S k ł a d  n o w e g o  g a b i n e t u  w  A u s t r y i .
J e s z c z e  j e d n a  i n t e r p e l a c y a  w  s p r a w i e  i n t e r n o w a n y c h .  —  Z a n i k n i ę c i e  

w y ż s z y c h  u c z e l n i  w  W a r s z a w i e .  —  Z e  z j a z d u  r o s y j s k i c h  R a d  r o b o t n i ­

c z y c h .  —  W ł o s i  w  E p i r z e .

D z w o n k i  b ł a z e ń s k i e . . .
D zwonki błaseósłrie, mające wyobrażać dzwo- 

p y  a łarm aw e!_
T a k ie  widowisko cyrkowe — w dobie zbyt po-

snażnej, ażeby podobnemi sztuczkami zabawiać 
społeczeństwo w  Królestw ie dotąd niestru­
dzenie upraw ia ją  dzienniki ek s - cLep&rtam encki e
I ten pokrewne.

Z  faktu, że aparat zaciągowy p. Sikorskiego 
został odkom enderowany do ćwiczeń w ojsko­
w ych  — do zajęcia, będącego przyrodzoną 
służbą żołnierza czynią te pisemka-., tragedyą 
narodową!

Oto bierzem y do rąk na chybił tra fił d-wa nu­
m ery  „Z iem i Lubelskiej “ z czwartku 21 b. m. 
i  p iątku 22.
" Spójrzm y na rozpaczliwe nagłówki: „Ziem ia 
kielecka w obronie w ojska polskiego", „Lubel­
szczyzna w obroni® w ojska polskiego'1, „Po zw i­
n ięcia po»tonink6w legionowych. Społeczeń- 
gtWO w  obronie wojska polskiego."

Obrona żołn ierza przed tem, że ma sprawować 
Obowiązki ściśle żołnierskie!

Ci obrońcy11 natom iast zgoła nie wszczynali 
podobnego zgiełku, gdy m.odym chłopcom, któ­
rzy  idąc do Leg ionów  — naogół szli przecież na 
żołn ierkę w  trudzie wojennym , a nie na w ysia ­
danie „na ty łach " -  gdy im  pow ierzano w ia ­
dome naszym  czyteln ikom  funkeye żandarmsko- 
polityczne, gdy n. p. pod datą 14 marca 1917, 
w  rozkazie, znanym  szerokim  kołom  w  K ró le­
stw ie, choćby z „B iu letynu " warszawskiego N r 
85 — polecano im  wybadywać, jak  są usposo­
bieni księża, dwory, w ójtow ie , jak ie rozchodzą 
się gazety, jak ie stronnictwo polityczne ma w  
danej okolicy w pływ , czy odbywają się zebra­
n ia  polityczne lub poufne, czy przyjeżdżają agi­
ta torzy ja cy  i  skąd, czy jest organizacya PO W ? 
w  jak ie j sile i  t. p.

Taką — pow iedzm y — uboczną służbę uważa­
ły  te dziennik i za naturalne zajęcie co piątego 
przyna jm niej żołn ierza polskiego (bo tak i po­
w stał stosunek cyfrow y zaciągowców  do fron­
tow ców ) ehoćby to był chłopiec ledwo 17-letni!

A le  ćw iczen ia w ojskow e dla nich to dopiero 
w edle ,k och a ją ce j" ich prasy — bólów  ból, któ­
r y  wstrząsnąć w in ien  całem społeczeństwem. 
' Czy m iałaby to być bezm yślna czułosłkowość 
owej prasy, której żal, że żołnierz z zapiecka 
id z ie  na w iększy mozół?

B ynajm niej: to n ie żadne spazmy histeryczne, 
to proste w yrachowanie, ponieważ aparat odda­
w a ł tam tym  panom w iadom e usługi polityczne.

Stąd w ięc to darcie gardła i szat!
Naw et „poezyę" zaprzęgnięto do tego lam en­

tu...
’ W  tejże „Z iem i Lubelsk ie j" z 21 czerwca ja ­
kiś S. Grędziński pośw ięca hym n „zaciągow- 
com ", hymn, kończący się słowam i:

O rycerzyku  m łody, 
najw iększy to tw ój czyn.

Czy może być coś niesmaczni ej szego, choć au­
tor przygotow aw czo stara się „znój apostolsk i" 
zaciągow ców  wznieść na w yżyn y  najw iekopo- 
tnniejszych zasług,, niż to podsuwanie opinii, 
że nie bohaterskie czyny na froncie, nie Łow - 
czówek, nie Konary, n ie cała epopea nad Sty­
rem i Stochodem, nie Rokitna, nie K irlibaba — 
nie setki pobojow isk, gdzie w  najcięższych ter­
minach jaśn iało męstwo polskie, lecz służba ty ­
łowa pod dyrekcyą pu łkow nika Sikorskiego tw o­
rzy najw yższy w zlot polskiego żołnierza, „n a j­
w iększy czyn rycerzyka m łodego."

W  cień n iech sie usuną cienie Herw ina, Gru­

dzińskiego, W yrw y  — wszystkich głośniejszych 
i cichszych bojowników, którzy po leg li dla P o l­
ski—

Bo trzeba oto m iejsca dla chwały tych, któ­
rzy rej w ied li w  zaciągach, k tórzy organ izow ali 
w yw iady nie pod gradm  kul, celem zbadania 
stanowisk nieprzyjacielskich, lecz dla należy­
tego spenetrowania, jak ie to na prow incyi po l­
skiej rozchodzą się gazety i t. p. Lub dla chwały 
tych, którzy stalą... p iór pracow ali dla po lity ­
cznego zadowolenia ich obecnych chwalców.

Co krwaw e zasługi, co bohaterstwa H erw i- 
nów...

W ażn iejszą  „Baczność" — ważn iejsze M erw i- 
ny; ci wszyscy wreszcie ważniejsi, bez których 
„Z iem ia  Lubelska" czy Gazeta Po lska" — czu­
ją  się dziś w  polityce samotniejsze, ile  że obóz 
może im  nieco czasu zaprzątnąć—

Niechaj sobie noszą w  sercu te pisem ka swój 
żal, ale niechaj ze swego i swych przyjaciół 
nieukontentowania nie czynią żałoby narodow ej!

C a l a i s ,  a  A r c h a n g i e l s k  

i  M u r m a n .

Z Kopenhagi podają nieco szczegółów, m ają­
cych pozory dość autentyczne, o rozgospodaro- 
waniu się A nglików  w  Archangielsku i  na w y ­
brzeżu murmański em.

W  Archangielsku m iałaby znajdować się zało­
ga angielska w  sile 2000 żołn ierzy i 60 oficerów. 
W ięcej wojsk angielskich koncentrowałoby się 
wzdłuż murm ańskiej lin ii kolejowej. Pó łno­
cna część tej lin ii pom iędzy Kem ią  a Siemeno- 
wem  m iałaby znajdować się w  zupełności w  rę­
kach Anglików . W  Kem i, Kandałaczu i  A leksan­
drow ie stoją stałe garnizony angielskie. A ng licy  
wznoszą też tam  fortyfikacye.

Pozatem  A n g licy  m ie li — wedle tych in for- 
m acyj — obsadzić i umocnić: S iem iostrow  i 
Św iatoj Nos wzdłuż brzegu murmańskiego. Tu 
znajdują się też saperzy francuscy. ,

Do tej strefy zupełnie wzbroniony jest dostęp 
obywatelom  rosyjskim . Do innych wspom nia­
nych tu  m iejsc dostawać się m ogą po przejściu 
kontroli angielskiej.

Ang ie lsk i „attache" w ojskow y w  Petersburgu 
Knox i  „attache" m arynarki G renfell co miesiąp 
zjeżdżają  do Archangielska i odbywają konfe­
rencyę z o ficeram i angielskim i. W ładze rosy j­
skie są przytem  zupełnie ignorowane.

T y le  donoszą źródła kopenhaskie.
W iem y, że A n g licy  w  nieco podobny sposób 

rozgospodarowali się w  Calais w e Francyi, co 
u n iektórych Francuzów  budzi jednak obawy, 
że A ng licy  m ają w  swem ręku cenny zastaw, 
k tóry wobec wyczerpu jącej się m ilitarn ie Fran ­
cyi, m ogą w  przyszłości użyć do wym uszenia 
czegoś od sojusznicy.

A le  Calais leży  na drodze, kędy przez kanał, 
dzielący Francyę od A n g lii przy jeżdżają  angiel­
skie w ojska  posiłkowe na front belgijsko-fran- 
cuski i różne m ateryały pomocnicze.

Calais tw orzy w  ten sposób ważny punkt do­
w ozow y i etapowy dla czynnych obok wojsk 
francuskich sprzym ierzeńców F rancy i i to daje 
jak ieś pokrycie ich rozpanoszeniu się tam.

Ale opanowanie całego otwartego wybrzeża 
rosyjskiego przez Anglików — miałoby charak­
ter wyraźnej kontroli i wyraźniejszego objęcia 
zastawu, iżby Rosya nie mogła tak łatwo zerwać 
związków militarnych i zależności dłużniczej od 
Anglii.

L i s t y  w a r s z a w s k i e ,

Z wvższych uczelni, — Solidarność z G alicyą,— 
Aresztowanie urzędnika T. R. S.

W arszaw a, 19 czerwca.
W ie lk i n iepokój wzbudza sprawa w yższych  

uczelni. Pom im o wystosowania na prośbę władz 
uniwersyteckich przez k ierow n ika Departam en­
tu ośw iaty p. M ikułowskiego-Pom orskiego, l i ­
stu otwartego do m łodzieży, kom unikującego, 
że po wakacyach wyższe uczelnie w arszawskie 
będą zależały już wyłączn ie od w ładz polskich, 
m łodzież obstaje p rzy zajętem  przez siebie sta­
nowisku. W e  czwartek odbyły się w iece ogólno- 
akadem ickie na uniwersytecie i w  politechnice, 
które uchwaliły, że bojkot kwestury n iem ieck ie } 
zostanie utrzym any, dopóki nie będzie zagwa­
rantowane oddanie szkolnictwa w  ręce władzy 
polskiej. N a leży się w ięc liczyć z m ożliwością 
zam knięcia obydwóch w yższych uczelni, o ile  
n ie zajdą jak ie zm iany.

U chw ały krakowskie w  dalszym ciągu w y ­
w ołu ją  w  Królestw ie Polsk iem  sympatyczne 
echa. Akces swój zgłosiły : blok narodowy i  koło 
warszawskie P a rty i N iezaw isłości Narodowej. 
Uchwała tego ostatniego brzm i: „P a rtya  N ieza­
w isłości Narodow ej w yraża swą solidarność 
z uchwałam i Koła  sejm owego, i

Analogiczną ueftwałę pow zią ł również zjazd 
P. S. L. w  Lublin ie.

W czora j został aresztowany urzędnik T. Rady 
Stanu, Adam  Skwarczyński. Swój.

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
Zam knięcie uniwersytetu warszawskiego 1 poli­

techniki.
Biuro W o lffa  donosi z W arszaw y pod daftą 22

b. m.:
Od k ilk u  tygodni dawał się zauważyć u  uczą­

cej się młodzieży w arszaw skich szkół wyższych  
opór przeciw zarządzeniom adm inistracyi un i­
wersyteckiej. Opór ten znalazł zwłaszcza w yraz 
w tem, że odmawiano zapłaty czesnego, zapa­
dłego od początku półrocza.

Generał gubernator Beseler zarządził dlatego, 
żeby aż do dalszych zarządzeń czynności w  un i­
wersytetach w arszaw skich wstrzym ać.

Em igracya z Łodzi.
„Lodzer Volksblatt“  donosi:
N a  zasadzie zm niejszenia się liczby kart chle­

bowych, w ydawanych na obecny okres, stw ier­
dzić można, że w  przeciągu ostatnich dwu ty ­
godni zm niejszyła się liczba m ieszkańców Ł o ­
dzi, z powodu masowego w yjazdu na w ieś i  do 
mniejszych miasteczek, o 40.000 dusz.

W edług tych samych danych, opuściło Łódź 
od św iąt wielkanocnych 80.000 osób. Emigra- 
cya ta najbardziej ujawnia się w  miejskich 
szkołach początkowych, z których ubyło już 5000 
dzieci.
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Sprawy parlamentarne.
Nowy gabinet.

Skład gabinetu ustalono ostatecznie następu­
jąco: Prezydentem  m in istrów  m ianow any został 
Seidler, m in istrem  żyw nościow ym  generał m a­
jo r  Hoeier, m inistrem  spraw wewnętrznych hr. 
Tcngenburg.

Kierow nikam i poszczególnych m in istrów  m ia­
now ani zostali: dla m in isterstwa obrony k ra jo ­
w e j — Czapp, m inisterstwa ro ln ictw a  — Mata- 
ja, skarbu — W im m or, ośw iaty — Ć w ik lińsk i, 
spraw ied liwości — Schaner, m inisterstwa robót 
Homann, kole i — Banhans, ro ln ictw a — szef 
sekcyi E rtl.

Radca dworu Tw ardow sk i p rzy zam ianowa­
niu go  szefem sekcyi, obejm uje k ierow n ictw o 
agend dotychczas sprawowanych przez m inistra 
Bobrzyńskiego.

Zaprzysiężen ie m in istrów  przez cesarza od­
było ęię dziś przed południem.

Kolo polskie a blok słow iański.
W obec rozpuszczonych w  opin ii publicznej

n iepraw dziw ych  w iadom ości, że Koło polskie 
w spółdziałało przy tw orzen iu  słow iańskiego 

bloku parlam entarnego, prezydyum  K oła  stw ier 
dza, że Koło polskie trw a  dalej p rzy  swojej za­
sadniczej uchwale, by ze w s z y s t k i e m u  
stronnictwam i Izby  u trw zym yw ać stosunki i  

jak  dotychczas, tak i  w  przyszłości pod każdym  
w zględem  m ieć w olną rękę.

Czesi przeciw  gen. Georgiemu.
Prezydyum  zw iązku  czeskich stronnictw  po­

stanowiło, aby od min. G eorgiego zażądać dosło­
w nego stenogramu jego  m ow y wygłoszonej w  
kom isy i n ietykalności poselskiej w  kw esty i za­
chowania się czeskich oddziałów  oraz m aterya­
łów  dowodowych. W  dyskusyi podnoszono, że 
należy zastrzedz saę bardzo energicznie przeciw  
temu, aby już po ustąpieniu gabinetu min. o- 
brony kraj. podnosił tak ciężk ie zarzuty. N a le­
ży  w  tem  postąpieniu  dopatrywać się celów po­
litycznych , które utrudnią ty lko  sytuacyę w  par­
lam encie. |

I n t e r p e l a c y a  w  s p r a w i e  

i n t e r n o w a n y c h .

W łoscy posłow ie z południowego Tyro lu  w n ie­
śli ćLo parlam entu  austr. podpisaną m iędzy in ­
nym i przez socyalistów  P i t t o n i e g o  i 0 1 i v ę  
in terpelacyę w  spraw ie obchodzenia się z  in ter­
now anym i i  kon finow anym i obyw atelam i na­
rodowości w łosk iej. Treść in terpelacyi jest na­
stępująca:

Ludzie najrozm aitszego w ieku  i klas społe­
cznych zostali na podstaw ie uprzednio sporzą­
dzonych lis t proskrypcyjnych  nagle oderwani 
od swych zajęć i pow leczen i daleko od m iejsc 
rodzinnych. Jak postępowano przytem  bez w y ­
boru i bez celu wskazuje fakt, że oprócz w ielu  
um ysłowo upośledzonych i dzieci do obozu in ta r- ' 
nowanyoh sprowadzono jednego ślepego i  trzech  
głuchoniemych. Nawet żołnierze, którzy w sku­
tek ran  poniesionych na polu bitwy, sta li się 
niezdolnym i do służby wojskowej, zostali in ter­
nowani, jakoteż n iejeden in ternow any w ypu­
szczony z obozu dla odbywania pow inności w o j­
skowej, po otrzym aniu  ran w raca ł jako inw a-' 
lida  do obozu.

N ikom u w ogóle nie podano przyczyny prze­
prowadzonych zarządzeń, a prośby w  tym  celu 
skierowane zostały bez odpowiedzi.

Z in ternow anym i obchodzono się w najbru- 
ta ln iejszy sposób: chwytano ludzi na u licy , w  
kaw iarn iach , w  nocy i  n ie pozw oliw szy nawet 
na za łatw ien ie najp iln ie jezych  spraw urzędo­
wych i fam ilijnych , na pożegnanie się z rodzina­
m i i zabranie najpotrzebniejszych środków  na 
podróż, zabierano ze sobą. W trącano ich  ja k  po­
spolitych złoczyńców do więzień, w  czasie po­
dróży częstokroć n ie dawano pożyw ien ia.

W  obozie koncentracyjnym  m usieli syp iać na  
zim nej ziem i i  słomie, ponadto cierp ieli głód 
tak, że w ielu  z internowanych wkrótce po p rzy­
byciu umarło.

W skutek n ieludzkiego obchodzenia się w  
Katzenau pod Lincem  zaszły w ypadk i samo­
bójstw. O rgany nadzorcze m ęczyły, b iły interno­
wanych, a k ierow n ik zakładu nie in terw en io­
w a ł wcale. P rzy  pewnej inspekcyi jeden in ter­
nowany został przez nadzorcę tak pobity, że 
wkrótce potem um arł. ,

Szczególne w rażen ie w yw oła ło  postępowanie 
z biskupem trydenckim . 1 m arca 1916 w targnę­
ła do jego w ill i  pod Trydentem  kom isya w oj- 
skow o-policyjna i w  im ien iu  komendy, bez po­
dania jak ichkolw iek  powodów, obw ieściła mu, 
że zawiesza się nad n im  i jego b liższym  otocze­
niem  najściślejszy areszt dom owy. Natychm iast

obstawiono w ejścia  strażą wojskową, m ającą 
rozkaz użycia nawet broni. N a  W ielkanoc za­
broniono mu nawet p rzy jąć spow iednika. — Po  
dwóch miesiącach, w  ciągu których przebyw ał 
w  zupełnym  odcięciu od św iata, przew ieziono go 
w  głąb kraju, gdzie dotychczas pod kontrolą po­
licy jną  przebywa.

Charakterystyczny jest następujący w ypadek: 
Pew na stara w ieśn iaczka z Rovere della  Luna 
posiadała pięciu  synów i w szyscy odbywali służ­
bę wojskową. Z n ich dwóch padło ua polu bi­
twy, trzeci został zraniony, czw arty służy dalej 
na froncie, piąty zachorował podczas służby i  zo­
stał uznany za niezdolnego. M atka i  syn zostali 
internow ani; na skutek rew izy i m atkę w praw ­
dzie wypuszczono, ale je j nie pozwolono pow ró­
cić do domu. Syn pozostał nadal w  obozie in ­
ternowanych, a  tak pozbawiona jest m atka o- 
statniej swej podpory.

In terpelacya kończy się zapytaniem , czy rząd 
skłonny jest przeprowadzić surowe, niestronni- 
cze śledztwo w  tych sprawach i  czy skłonny jest 
doprowadzić do tego, aby także wobec W łochów  
zastosowywano praw o i  spraw iedliwość?

Socyaliści amerykańcy 
. za zjednoczeniem Polski.

Jak ze Sztokholm u donoszą, A m erykań ­
ska delegiacya staw ia na m iędzynarodow y po­
ko jow y kongres socyalistyczny następujące 
wnioski celem  ukończenia w o jn y :

1. Żadnych odszkodowań wojennych, żadnych 
kontrybucyi, ani aneksyi, zw rot zdobytych ob­
szarów kolon ialnych  i  wszystkich  innych zdo­
bytych obszarów z w yjątkiem  —

2. Polski, która m a być odbudowaną jako wol 
na, n iezaw isła i  zjednoczona na podstawie re­
ferendum we w szystkich trzech częściach Pol­
ski.

3. Zastosowania referendum  do każdego zie 
spornych obszarów, także do A lzacy i i  Lo ta­
ryngii.

4. Uznanie p raw a każdej narodowości do po­
stanaw iania o sw oim  losie.

5. Delegacya ośw iadcza się też za odbudową 
spustoszonej Belgii, Serbii i  G alicyi.

W o j n a  ś w i a t o w a .

Według B iu ra  korespondencyjnego zgroma­
dzenie żołnierzy „bolszewików" uchwaliło  we­
zwać arm ię do w ielkiej dem onstracyi za ukoń­
czeniem wojny a przeciw  rządowi tymczasowe­
mu. Rząd tym czasowy i  kongres Rad robotni­
ków i  żołnierzy ze swej strony wezwał robotni­
ków i  żołnierzy do nienkazywamia się w  dniach  
krytycznych nn ulicach, gdyż w szelka demon- 
stracya wy szłaby tylko na korzyść przeciw ni­
ków rewolucyi.

Inform acya vemizelistycznego salonickiego  
biura prasowego powiada, że włoska akcya oku­
pacyjna w  Ep irze  postępuje naprzód i  dotarła 
ju ż  do rzek i Acheropy. W szędzie usuw a się w ła­
dze greckie, Deputacya z Jan in y  w ręczyła Jon- 
nartow i protest ludności epirockiej, w  którym  
żąda zastąpienia w ojsk w łoskich innem i, jeżeli 
względy wojskowe czynią już istotnie tę okupa- 
cyę konieczną.

Ag. Hayasa donosi z Aten, że Venizelos, któ­
ry  przybył do Pireus, będzie m iał rozm owę z 
prezydentem  m in istrów  Zaim isem  na pokładzie 
francuskiego okrętu lin iow ego „Justice". — Po 
rozm ow ie z obydwom a stronnikam i Zaim isa z 
kom itetu dla porozum ienia, Rhallisem  i L ido- 
rikosem, Venizelos m iał spotkanie z dwom a ve- 
n izelistam i. Vonizelos sądzi, że kom itet bardzo 
szybko przeprow adzi skuteczne swe zadanie 
przyw rócen ia  jedności w  kraju.

Zaginieni turyści.
Zakopane, 25 czerwca.

Czyteln icy nasi przypom inają  sobie iż w e w rze 
śniu 1916 podaw aliśm y w iadom ość o zagin ięciu  
dwóch abituryentów gim nazyalnych : Jakóba
Z i p  p  e r a  i  Juliana V  o g  1 a w  Kościelisk iej 
dolin ie w  Tatrach. Poszukiw an ia podówczas, 
m im o że prowadzono je  z całą gorliw ością  po­
zostały n iestety bez rezultatu.

Stosownie do życzenia rodziców  zagin ionych 
m łodzieńców  poszukiwania te będą w  najszer­
szych granicach prowadzone i  w  roku bieżą­
cym, tak przez Polsk ie jak  i W ęgiersk ie  Pogo­
tow ia  ratunkowe.

Ponadto tą drogą zwracają się rodzice do | 
wszystkich, którzy znajdować się będą w  dolinie j 
Kamienistej, Cichej, na przełęczy Tomanowej 
i w  dolinie Kościeliskiej, aby zwracali baczną , 
uwagę na wszelkie znaki i ślady dla odszuka- j

n ia  zagin ionych prow adzić mogące. Za odnale­
zien ie zw łok wyznaczona jest że strony rodzi­
ców  zagin ionych nagroda 1000 koron. W szelk ie  
w iadom ości podawać należy Ochotniczemu T o ­
warzystw u Ratunkowem u w  Zakopanem (ul. 
Krupów ki, dworzec Tatrzański).

Obecnie poszukiwania są prowadzone pod k ie­
row nictw em  p. J. Oppenheima. z.

Wzmożona walka artyle- 
ryjna na froncie rosyjskim.

W iedeń, 25 czerwca. 
Urzędowo donoszą 25 czerwca:

W schodni teren w ojny:
Na k ilk u  m iejscach żywa działalność artyle- 

ry i. W  odcinku od N arajów ki do Zborowa n ie­
p rzy jacie lsk i ogień działowy wzmógł się zna­
cznie i  m iejscam i jest planowo podtrzymywany.

Na północny wschód od Brzeżan zapalono 
Strzałam i jeden nieprzyjacie lsk i balon na uw ię­
zi. '

W łoski i  południowo-wschodni teren wojny: 
Bez zm iany.

, Szef sztabu generalnego.

K R O N IK A .
Poranek n iedzie lny w  Zw iązku  zgrom adził 

tłum y słuchaczy. O pieśni, jako form ie m uzy. 
cznej i o h istorycznym  rozw oju  pieśni u nas i  
na Zachodzie przejrzyście i interesująco w yk ła ­
dał dr R e i s s .  Część ilustracyjną objęła P. B r. 
K r a j e w s k a ,  prim adonna krakow skiej ope­
retk i, odśpiewała długi szereg pieśni Szuberta, 
Szumana, Moniuszki, Galla, Żeleńskiego, N ie­
w iadom skiego i w ie lu  innych kom pozytorów. 
Gorącem i oklaskam i dziękow ała wdzięczna pu­
bliczność sym patycznej pieśniarce za doskonałe 
w ykonan ie; p ięknie brzm iący głos, rozw in ięta  
technika wokalna, um iejętna indyw idualna iu- 
terpretacya — oto za lety  charakteryzujące p. 
Krajewską, jako pieśniarkę. P . M. R u d n i c k i *  
dyryg ien t ork iestry teatralnej, akom paniował 
oczyw iście idealnie.

„Fau sta ", n ieśm iertelną operę Gounoda, usły­
szeliśm y w  sobotę w  teatrze m iejskim . W  głó­
wnych swych cechach wystawa i  wykonanie są 
te same, co przeszłoroczne, gd y  operą k ierow ało  
tow. operowe. P a rtya  M ałgorzaty (p. K  o  r  o 1 e- 
w  i c z) oczyw iście -wybiła się na p ierw szy plan. 
W oka ln ie partya została przeprowadzona św ie­
tnie, zw łaszcza n. p. a rya  przed lustrem  i akt w  
w ięzien iu. Rola jednak ze strony dram atycznej 
została zinterpretowana w  sposób niezupełnie 
w łaśc iw y — Gretchen p. Korołew icz, była raczej 
jakąś panną arystokratką, a n ie naiwną, prostą 
dziewczyną. Faust p. L u b i e n i e o k i e g o  n ie 
przem ów ił nam do przekonania — ani pod 
względem  w okalnym , arii aktorskim , zwłaszcza 
nierriiłe jest forsow anie głosu, powodująca 
brzm ienie rzadkie, drgające. P. R o m a n o w s k i  
n ieźle śpiewał W alentego, lecz w  grze brakuje 
ruchu i temperamentu: ze zdum iewającą flegm ą 
zachowuje się W a len ty  po serenadzie M efista 
w  akcie z pojedynkiem . M ile  śpiewała partyę S i- 
bla p. Jaworzyńska (a iya  do kw iatów ).

Inscenizacya naogół przeszłoroczna. Chóry 
brzm ią bardzo dobrze.

A kcya około urządzenia jubileuszowych uro­
czystości w  rocznicę zgonu Tadeusza Kościu­
szki, podjęta na m ocy uchw ały Naczelnego K o­
m itetu  z dnia 3 b. m., L iga  Kobiet i przez swe 
koła w  liczbie 110, w  całym  kraju  urzeczyw istn i. 
Uroczystości te — jak  piszą nam z L ig i — w| 
program ie swoim  mają, poranki lub w ieczorn i­
ce, odczyty dla szerszej publiczności i  m łodzie* 
ży, rozsprzedaż w ydaw n ictw  jubileuszowych, 
t. j. broszur, kart korespondencyjnych, odznak 
i nalepek, wreszcie zbieranie daru narodow ego 
na lis ty  składek i publicznemu składkami, a to  
na cele zakładania „dom ów  rodzinnych dla 
dzieci leg ion istów  im. Tadeusza Kościuszki". —■ 
L iga  kobiet poczyn iła już kroki u w ładz o po­
zw olen ie na takie zb iórk i we wrześniu i  pa­
ździerniku, zaś w ydaw n ictw a  jubileuszowe w; 
najb liższym  czasie będą w  rękach społeczeństwa 
i m am y nadzieję, że spotkają się z jego  uzna­
niem  i jak  najchętn iejszem  poparciem.

Katastrofa kolejowa. Piszą nam z Dębicy; Dn» 
21 b. m. popołudniu około godziny 4 przy w je - 
ździe do stacyi Pustyn ia  obok Dębicy, w yk o le iły  
się trzy  ostatnie w ozy  pociągu osobowego na 
zwrotnicach, przyczem  jeden z podróżnych zo­
stał zab ity i 2 osoby odniosły cięższe kontuzye. 
Zab ity  został jadący prez. sądu w  Lublin ie, 
W isłock i. Kontuzyowane zostały jadące z n im  
dw ie córki. W yko le jen ie  się wspom nianych 3-ch 
wozów , nastąpiło podobne wskutek ntezabez- 

pieczenia odnośnej zw rotn icy w jazdow ej, bo 
inaczej tego pojąć nie można.

Zanotować należy fakt, że tak pełniący podó­
wczas służbę zwrotniczy, oraz kontroler zw ro­
tnic (Weichenkontrollor) należą do i m p o r t o ­
w a n y c h  z zachodu kolejarzy. W szystkie wo­
góle dotychczas tu w  czasie wojny zan lc wy* 
paclki zdarzyły się jakoś dziwnie podczas peł­
n ienia służby przez im portowanych kolejarzy^
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Zjazd Związku socyalistów
polskich w Ameryce.

Rezolucya zjazdowa Z. S. P . w  Detroit.
W  początkach m aja  Zw iązek socyalistów  pol­

skich w  Am eryce odbył w  D etroit zjazd, który 
pow zią ł nas-t. rezolucyę:

Zebrani w  Detroit, Mich. w dniu 1 m aja przed­
staw iciele organ izacyi polskich robotników  
Zw iązku  Socyalistów  Polsk ich , uchwala ją  co 
następuje:

„Zw ażyw szy, iż z zamętu w yw ołanego -stra­
szliw ym i zapasam i narodów, zapasami, za któ­
re odpowiedzialność spada całkow icie na do­
tychczasowych rzeczników polityki imperyali-
styeznej — rządy — powoli zaczyna się w yła­
n iać akcya m as robotniczych, dążących do za­
kończenia tego. najstraszliwszego w  dziejach  
mordów — m erda.

Przew rót w  Rosyi i rola, jaką odgryw a ją  tam 
żyw io ły  radykalne robotnicze, zwycięstwo so­
cyalistów  fin landzkich, przeprowadzających w ię 
kszość posłów socyalistycsmych do sejmu, od­
głosy w rzen ia  w  N iem czech i innych krajach, 
objętych p łom ien iam i w ojny w ykazu ją  o l­
brzym i w p ływ  mas proletaryackich  na losy w oj- 
n v  i coraz siln iej zarysowującego siię pokoju, 
w p ływ  na ukształtowanie stosunków po litycz­
nych i na określenie granic, zniesionych przez 
[wojnę.

Zw ażyw szy, że w p ływ  ten i rezu lta ty w  w ie l­
k ie j m ierze zależą od skoordynowanych w ys ił­
ków  proletaryatu, zważywszy, iż  pew na część 
socyalistów  europejskich zdaje sobie juiż spra­
w ę z potrzeby tej łączności, X IV  Z jazd  Zw iązku 
Socyalistów  Po lsk i z radością w ita w ysiłk i przy­
wrócenia międzynarodowej łączności proleta­

ryatu, w idząc w  tem wszystkiem  nie ty lko  za­
pow iedź pokoju, lecz rękojm ię trw ałego pokoju 
jak  również spraw ied liwe rozstrzygnięcie sto­
sunków narodu, do narodu, stosunków, które 
szczególniej ciężkim i by ły  dla Po lsk i i Irlan- 
dyi.

W  sprawie polskiej.
P ierw szy po ogłoszeniu Niepodległej P o lsk i 

iZjazd Z. Ś. P . z  radością w ita  w ejście Państwa 
Po lsk iego  w  pośród wolne narody Europy.

Jako przedstaw iciele k lasy pracującej, celem 
której jest zdobycie nowego, spraw ied liwego 
ustroju, uważamy, iż zdobycie dem okratyczne­
go państwa polskiego leży na lin ii dziejowego 
procesu, który n ieum knienie prze do nowych 
form  społecznych, uważam y, że w e własnem 
państwie robotnik, jako podstawa bogactwa i  
dem okraeyi, znajdzie należne mu m iejsce i w
państwie i w  rządzie.

W  w ierze naszej tem bard ziej u trw ala  na;s 
udział tow arzyszy naszych w  kraju  ojczystym , 
z których w ielu  zajm uje już najodpow iedzia l- 
n iejsze posterunki (P iłsudski, Kunowski). T o ­
warzyszom  tym, jak  i w ogóle wszystkim  bojo­
wnikom  wolności, Z jazd  Z. S. P. zasyła słowa 
gorącego uznania podziwu i  zachęty, uznając 
w  nich spadkobierców powstańców polskich i 
bojow n ików  rew olucyi z roku 1905.

Oświadczam y, że jak  dotąd, tak i na p rzy­
szłość popierać będziem y ich w ys iłk i dotąd, aż 
w olna i n iepodległa Polska u trw ali swój byt 
po lityczny w  swych narodowych granicach.

W  pracy tej na gruńcie am erykańskim  uw a­
żam y K. O. N. (Kom itet Obrony Norodow ej), ja ­
ko jedyne stronnictwo, cel którego w yrażony 
zdobyciem  n iepodległego i dem okratycznego 
państwa polskiego jest nam wspólnym .

X IV  Zjazd Z. S. P. poleca i nadal, aby organi- 
zacya nasza w ysiłk i swe polityczne i ośw iato­
we jak  najs iln iej zespoliła z w ysiłkam i K. O. N.

W  stosunku do polityki krajow ej.
W ejście w  kon flik t św iatow y Stanów Z je ­

dnoczonych staw ia am erykańską klasę robotni­
czą w  obliczu wojny. Jako przedstaw iciele in ­
teresów  klasowych, w ielom ilionow ej ludności 
robotniczej, ludności am erykańskiej, a  w  tym  
kilkom ilionowego ludu polskiego, uważam y za 
wskazane oświadczyć, iż stanowisko Socyali- 
rtycznej P a rty i Stanów Zjednoczonych jest i  na- 
tzem stanowiskiem . Łączn ie  z towarzyszam i a- 
tnery kańsk im i gotowi jesteśm y stanąć do obrc- 
tty granic, jak  również łącznie z n im i będzie­
my się starali o jak  najszybsze przywrócenie 
l utrzym anie pokoju.

Kom itet rezolucyi: H enryk Anielew ski, J . Z. 
Dodatko, Adam  Olszewski, Zygm unt Piotrow ski.

M emoryał P iltza do rządu 
angielskiego.

W  m aju został wniesiony do rządu angie l­
skiego, na żądanie tegoż, m em oryał w  sprawie 
granic państwa polskiego. Granice te na połu­

dn iow ym  wschodzie biegną m niej w ięcej wzdłuż 
lin ii obecnego frontu  na W ołyn iu , opierają się 
o błota poleskie i obejm ują zachodnią część gub. 
m ińskiej oraz całą gubernię grodzieńską. Co dó 
L itw y  i  Kurlandyi, to stosunek tych prow incyi 
do Po lsk i m a być ustalony w  form ie pewnego 
rodzaju  unii.

N a  zachodzie w  skład państwa polskiego 
wchodzą Górny Śląsk i dwa polskie pow iaty 
Dolnego (przylegające do Poznańskiego), P o ­
znańskie bez przeważnie n iem ieckich pow iatów  
zachodnich i Prusy zachodnie z Gdańskiem. 
P rusy wschodnie u tw orzyłyby odrębne 2-m ilio- 
nowe państewko n iem ieckie pod protektoratem  
Polski.

K o m e n d a n c i  b r y g a d  i  p u ł k ó w

Po  zm ianach personalnych, które nastąpiły 
w  Legionach i przetasowaniu pułków  w  bryga­
dach I I  i  I I I  — stosunki obecne przedstaw iają 
się tak:

B rygada I-sza pod komendą bryg. Januszaj- 
tisa składa się z pu łków  1-go i 2-go; brygada 
Il-g a  — pod komendą bryg. H allera  — z puł­
ków  3-go i 6-go; brygada I I I  — a pod komendą 
pułk. R o ji — z pułków  4-go i  5-go.

Kom endantam i poszczególnych pułków  są:
1 pp. — pułk. Śm igły.

2. pp. — ppułk. R y lsk i — w  zastępstwie.
3 pp. — m ajor Zagórski — w  zastępstwie. —

(Rozkaz A . O. K., w zyw a jący  go do 2-giej arm ii
austr. cofnięto).

4 pp. — ppułk. Galica.
5 pp. — ppułk. Źym irski.
6 pp. — ppułk. Norw id.

Kolonie letnie dla dzieci.
A kcya kobiecego komitetu P . P . S. D.

Sprawa otw arcia  półko lon ii letnich postępuje 
raźno naprzód. Kom itet kobiecy P . P . S. D. ma 
w  tej chw ili przeszło 2000 zgłoszeń. W  sobotę,
23-go jest ostatni dzień zgłoszeń, w  n iedzielę
24-gO upływa term in zwrotu  rozdanych kart. 

N a  konferencyi z dr Janiszewskim  ustalono,
że dzieci przed oddaniem do półkolon ii poddane 
będą badaniu lekarskiem u. Dzieci chore na 
oczy, z otw artą gruźlicą  lub otw artem i gruczo­
łam i, n ie będą do półko lon ii przyjęte.

D zieci będą m ia ły  zapewnioną opiekę lekar­
ską, w  razie m ożliw ości będą u żyw ały kąpieli 
w  łaźni m iejsk iej lub w  łazienkach szkolnych.

Dzieci dostaną opaski na, ram ieniu z napisem 
półkolonie letnie. Z domu przynieść muszą 
chustkę do nosa i  ścjereczkę.

Konferencya z prezydentem  Federow iczem  
wykazała, że dzieci będą odpowiednio żywione. 
Dostawa m ięsa dwa do trzech razy w  tygodniu 
jest pewną. Również kartofle, ryż, jarzyny przy­
rzek ł p. Federow icz dla pół kolon ii letnich.

Kom itet kobiecy P. P. S. D. wyznaczy kobiety 
zaufania do półkolon ii celem dozorowania.

Wojowniczy inspektor.
Bochnia, 25 czerwca.

N a jw ięce j znaną osobistością w  kołach cyw il­
nych i  w ojskow ych  w  Bochni jest p. inspektor 
Kopetschny. Pana  tego znają tutejsi m ieszkań­
cy i  z w ydaw an ia  paszportów  i rozm aitych le- 
gitym acyi, z zakupna owsa (w  Jutrzence) i m a­
gazynowania rozm aitych  towarów ; znają z m a­
gistrackiego handlu końmi, mąką, kaszą i roz­
m aitym i delikatesam i, znają go ze sprzedaży 
ziem niaków, ja j i  masła. O nim  piszą kroniki 
dziennikarskie, sądowe i c. k. żandarm eryi, a on 
rządzi dalej m iastem, chociaż nie podoba się to 
W yd zia łow i Krajowem u. Przed w ojną biedak, 
nie m ający 200 K  kredytu w  tutejszych kasach, 
obecnie — pan. Przed  w ojną nosił strój poli- 
cyanta, k tóry p. Stasiak szeroko opisuje w  swo­
ich „M ałom ieszczanach", podczas w ojny przy­
brał złote gw iazdy na kołnierzu, złoty pasek, 
złotą rozetą na czapce, płaszcz połowy.

W  roku 1916 powołany do służby na „M onte­
lupich" w  Krakow ie, musiał przybrać na parę 
m iesięcy ubranie cyw ilne, ale po powrocie ubrał

zaraz swój mundur w ojskow y i  „hersztelow ał" 
biednych żołnierzy, podoficerów a nawet i n iż­
szych rangą oficerów, gd y  mu nie salutowali. 
Sprawa doniosła się do tutejszej komendy woj­
skowej i ta kazała Kopetschnemu przybrać mun­
dur polieyanta.

Z łożyw śzy mundur w ojskow y nie chce zała­
tw iać i spraw w ojskow ych  w  m agistracie i b ie­
dni pospolitacy muszą odbywać marsze z m agi­
stratu na „Stationskom m ando", a statmąd znów 
do magistratu, bo p. Kopetschny nie chce po­
tw ierdzić ich zgłoszenia.

Z  R o s y i .
Kongres Rad rosyjskich.

Pet. Ageneya donosi: Powszechny kongres 
delegatów  rad robotniczo-żołnierskich z oałej 
Rosyi 543 głosami przeciw  126 przyjął rezolucye 
następujące:

1. Zważywszy, że przy obecnym stanie rzeczy 
zjednoczenie całej' w ładzy tylko w  rękach bur- 
żuazyi byłoby śm iertelnym  ciosam dla sprawy 
rewolucyi, że zaś z drugiej strony przeniesienie 
całej w ładzy na rady robotniczo-żołnierskie zna 
cznie osłabiłoby siły  rewolucyjne zgrom adzen ie 
pochwala stworzenie rządu koalicyjnego.

2. Zgromadzenie uznaje oświadczenie miaT- 
strów  'soycalistycznyck o ogólnej polityce rzą­
du za zadawalające i  aprobuje je.

Kongres rad robotniczo-żołnierskich przed 
dyskusyą o celach wojennych, obradował dziś 
nad kwestyą rozw iązan ia  Dumy i  Rady pań­
stwa.

Po  dłuższej dyskusyi p rzy ją ł kongres rezolu ­
cyę zaproponowaną przez m ieńszew ików, żeby 
Dumę i  Radę państwa rozw iązać, m andaty u- 
nieważnić, a znieść kredyty używane na u trzy­
manie tych instytucyi.

„A ftonh ladet" podaje obszerne sprawozdanie
0 burzliw ej dyskusyi na kongresie rad robotni­
czo-żołnierskich i o sporze m iędzy Kereńskim  
a bolszew ikam i.

Len in  zarzucił K iereńskiem u jego  stanowisko 
w  sprawie F in landyi i Ukrainy. K iereński od­
pow iedzia ł: N ie zm ien iłem  swego stanowiska
1 jestem  tak, jak  przed trzem a laty za autono­
m ią  F in landyi i Ukrainy. A le  rząd tym czasowy 
ule może dopuścić do tego, by Rosyę rozkaw ał- 
kow yw ano na części. K iereński w zyw a  do w a lk i 
przeciw  takim  usiłowaniom , które prowadzą od 
chaosu do dyktatury. N ie  ja  jednak — pow ie­
dział m in ister — będę tym  dyktatorem, za któ­
rego mnie już dziś chcą n iektórzy uważać. K ie ­
reński zwraca się przeciw  propagandzie brata­
n ia się na froncie uprawianej przez bolszew i­
ków, i przeciw  mniemaniu, jakoby przyw róce­
nie bitności arm ii było służbą dla m iędzynaro­
dowego kapitału. To jest nieprawdą, i cała re ­
w olucyjna arm ia, w  której każdy ma swobodę 
ob jaw ian ia swego zdania, podziela to zapatry­
wanie K iereńskiego. (Sprzeciw y u bolszew ików, 
burzliwe oklaski na praw icy).

Potem  m inister G z e r  n o w  podkreślił konie­
czność, by arm ia działała, przytoczył aferę H o ff­
manna i G rim m a i stwierdził, że z tej a fery 
pokazało się, że N iem cy tylko tak długo uie po­
dejm ują ofenzywy, jak  długo spodziewają się 
pokoju odrębnego.

Ma r t o A Y  zarzucił rządowi tymczasowemu, 
że p rzyzw olił na pogwałcenie Grecyi.

Rosyjska Izba wyższa zniesiona.
Rosyjska ageneya prasowa donosi z Peters­

burga, że rząd zniósł instytucyę Rady państwa.

Stan wojenny w  Petersburgu.
Ag. Havasa donosi z Petersburga pod datą 

22 b. m „ że'ogłoszono tam  stan wojenny.

Kam pania M ilukow a przeciwko Trockiem u.
Pet. Ageneya donosi: N a wieczornem posie­

dzeniu rad robotn.-żołnierskioh zdarzyły się 
gw ałtowne scemy między Trock im  a M iłako­
wem. M ilukow  porównał Trockiego- z Grim ­
mem i  z  aresztowanym  rzekom ym  agentem  nie 
mieć k im  Kołyską.

Milukow rzekł: Tensam rząd, który wydalił 
Grimma i aresztował Kołyskę, pozwala Lenino- 
wi, Trockiemu i towarzyszom na zbrodniczą pro 
pagandę wśród społeczeństwa i  mmiii.

T r o c k i j  oświadcza wśród żywych oklas­
ków, że M ilukow  rzuca feezesne oszczerstwa.

Ze Sztokholm u donoszą: W  sprawie zaj­
ścia na kongrąsie rad robotniczo-żołnierskich 
oświadcza M i l u k o w  w  „B ieczy", że podtrzy­
muje zarzuty przeciw f t o s ld c s n .  Swego czasu 
dowiedział się M ilukow  ze źródłu angielskiego, 
że T rock ij wracając z nielaiieeMej A m eryk i 'do 
R osyi dostał 10.GC83 dolarów, aby obalić rząd 
tym czasowy.
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Z Fin landyi.
Sztokholm skie dziennik i donoszą, że obradu­

jący w  H elsingforsie fińsk i kongres socyalisty- 
czny uchwalił odłączenie F in lan d y i od Rosyi 
i  utworzenie niezawisłej republiki fińskiej.

Do Szan. P. T, Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru „Naprrzodiu“ załą­

czamy czeki
i nimi prosimy przesyłać prenumeratę 

za lipiec 1917 
lub za III. kwartał 1917

oraz zaległą prenumeratę, o ile  kitóry z Szan. 
Abonentów jeszcze je j nie wyrów nał, a to W ce­
lu uniknięcia przerw y w  wysyłce, albowiem  
zalegającym z prenum eratą dalszą w ysyłkę 
stanowczo wstrzym am y z dniom 1 lipca.
maiS5s>mvm̂ !amicxcm 11,1...

Komunikat niemiecki.
Berlin , 25 czerwca.

Urzędowo donoszą 24 czerwca:
Zachodni teren w ojny:

Grupa wojsk ks. Ruprechta: Na froncie an- 
gielsko-belsfijskim między kanałem a St. Quen- 
tin także wczoraj akcya bejowa nie wykazała 
niczego szczególniejszego. Po silnych falach 
ogniowych nastąpiły na północ od Warneton 
i tuż na południe od Scarpe angielskie uderze­
nia wywiadowcze, które odrzucono.

Grupa wojsk niemiec. następcy tron i: W od­
cinku Vauxaillon i na południe od Filain, jako- 
teź także na zachodnim brzegu Aisne, w za­
chodniej Szampanii i na lewym brzegu Mozy 
działalność artyleryi była chwilami silną. Skon­
centrowany skuteczny ogień zmnsił Francuzów 
do opróżnienia obszaru na wschód od góry 
Cornillet, zajętego w dniach 18 i 21 bm. Nasi 
wywiadowcy stwierdzili wielkie straty u nie­
przyjaciela.

Grupa wojsk ks. Albrechta: Nic szczególnego.
W  odcinku Wytschaete nasi lotnicy zestrze­

lili 3 balony na uwięzi. Oprócz tego przeciwnik 
utracił 3 aparaty.

Na wschodnim terenie wojny i na froncie 
macedońskim położenie niezmienione.

P ierw szy  genera lny kw aterm istrz: Ludendorff.

Z  r ó ż n y c h  s t r o n .
Konfereneya aprow izacyjna. Rozporządze­

niem  c. k. nam iestn ictwa pow iat krakowski 
został zw oln iony od obowiązku dostarczania 
kontyngentu masła na rzecz państwa, ale z w a ­
runkiem , że m leko dostarczać będzie do K ra ­
kowa.

Sprawa węglowa pomimo ustawicznych za­
biegów  gm iny nie zastała uregulowaną. Gmina 
zapasów w ęgla  n ie posiada.

M ąk i niema. W  ostatnim  tygodn iu  w yp ieka­
no chleb z 25-procentowym dodatkiem  m ąki ku- 
kuirudzianej.

Ziem niaki, jak ie przychodziły do K rakow a 
z: pow iatów  jarosław skiego i  przeworskiego 
w ystarczyć m ogą ty lko  do p ierw szego tygodn ia  
lipca. Ze zb iorów  w ęgiersk ich  ziem niaków  przy­
padnie dla Austry i 1500 wagonów . Gm ina o trzy­
m a z tego pew ien kontyngent, jak i — n ie  w ia ­
domo jeszcze.

N a  przyw óz ziem niaków  z H olandyi gm ina o- 
trzym ała już pozwolenie. Nasze nowe ziem niaki 
spodziewane są z końcem sierpnia.

Jarzyny m ają być w calem państwie oddane 
Centrali „Geos“ .

Braku m ięsa nie należy się obawiać, aczkol­
w iek ubiegły tydzień był ciężki. Jakość m ięsa 
jednak stale się pogarsza.

Balet w  Krakow ie. Jedyny występ baletu 
z ces. król. w iedeńskiej opery nadwornej od­
będzie się w e w torek  dnia 26 b. m. w  sali „So- 
koła“ o godz. 8 w ieczorem . „K rakow sk ie Biuro 
koncertowe" poczyn iło odpowiednie zarządze­
nia, celem  usunięcia gorąca i duszności na sali 
— wprowadziło w ięc elektryczne w en ty la tory 
i  inne środki dla obniżenia temperatury. B ilety, 
których sprzedaż idzie szybkim  tempem, są do 
nabycia u J. Rudnickiego, L in ia  A-B.

M inister Georgi o eksplozyi w fabryce Sko­
dy. Na wczorajszem  posiedzeniu Izby rozdano 
pisemną odpowiedź m inistra obrony k ra jo ­
w ej na interpełacyę posła Haberm anna i  tow. w  
sprawie eksplozyi z dnia 25 m aja b. r. w fabry­
ce am unicyi Skody w  Belowcu koło P ilzna.

N a podstaw ie doniesień m inister stwierdza, 
że przyczyny tej eksplozyi szukać należy w  od­
dziale w ytw arza jącym  m iny, gdzie znajdowało

się około 6 ton dynam itu. W skutek nieostroż­
nego obchodzenia się wybuchła jedna m ina, a
płom ienie w yw oła ły  eksplozyę dynamitu. M i­
m o katastrofy zdołano utrzym ać w zakładach  
Skody dalszy ruch.
Ministea* z uznaniem  w yraża  się o akcyi ratun­

kow ej i  stw ierdza ku swemu najw iększem u ubo 
lew aniu  że wskutek katastrofy zginęło 135 osób, 
liczba ta jest zdaje się w iększą, ponieważ brak  
jeszcze 170 osób. Liczlba ramnnych wynosi 625, z 
tego 520 lekko. N ie  lekceważąc skutków katastro 
fy, m in ister stw ierdza, że pogłoski o n iej były  
przesadne. W ydano niezbędne zarządzenia co 
do odszkodowania i co do zaopatrzenia rodzin 
pozostałych po ofiarach.

A g itacya  niem. aneksyouistów  na tronela.
Socyalno dem okratyczny poseł z  K o lon ii Mer- 
fe łd  w n iósł w  parlam encie Rzeszy następującą 
in terpełacyę: P rzy  jednej, stojącej na zacho­
dnim  froncie baiteryi, którą bliżej o k r e ś l  
mogę, zgrom adzili podoficerzy wszystkich  J-ołąaie 
rzy, przeczyta li im  aneksyonistyczny  
z „Koln . Z tg ." i  starali się ich skłonić do podpi­
sania drukowanego ośw iadczenia na rzecz t. zw, 
pokoju  Hindefburga. — Co zam yśla uczym y 
kanclerz pańsitwa wobec tak iego nadużycia  
w ładzy służbowej?

żn iw a  w  Rum unii. „A  V ila g “ donosi: W  R n . 
mumii już rozpoczęły się żniwa. W yn ik  Om 
być rekordowy, n iepam iętny od dawny**1 caat.
sów.

DemoutStracye w  Genewie. Podczas d«m<®słra-
cyj przed konsulatam i państw  centralnych Wy. 
bito szyby w  konsulacie a u s t r o -w ę g d e r a k im .  _  
Usiłowano również bezskutecznie zedrzeć herb 
z konsulatu. Bez porównania gorszy los przy. 
padł w  udziale konsulatowi niem ieckiemu. — 
W praw dzie  herb konsulatu udało się po licy i od­
zyskać i  w ziąć w  przechowanie, lecz ram y herbu 
tłum  zerw ał i  zniszczył.

Repertuar opery.
W torek : „Faust" (występ E w y Bandrowskiej).

Reprezentacya: Perlberger i  Schenker, Kraków ,
Grodzka 48.

Teatralne filmy ki­
nematograficzne

używane, od 26 hal. metr. 
Jeszcze kilka znakomitych 
obrazów do nabycia. A. Ber­
ger, Kraków, Aleja Mickiewicza 

L. 49, II., drzwi 6.

Wykonuje sie
wszelkie reprodukeya i 
portrety z każdej fotogra­
fii, grupy, architektury i t. d. 
Zgłoszenia: Karaś, Kraków, ul. 

Czarnowiejska 5.

A d w o k a t

Dr Artur Herstein
Kraków, Grodzka 58

poszukuje

rutynow anej 
mundantki.

Kowal?, ślusarzy, 
cieśli, 

robotników żela­
zno betonowych

przyjmie za dobrem wy­
nagrodzeniem budowa fa­
bryki Azot w Borach obok 
Jaworzna. Zgłaszać się na 
miejscu lub w Krakowie, 

Krowoderska 68, I. p.

Samodzielny
podmajstrzy ciesielski, 

2 dobrych cieśli
znajdą natychmiast 
p o p ia tn e  zajęcie 

w Galicyjskiej Fabryce prze­
tworów produktów rolniczych 

w Chmielowle 
(powiat Tarnobrzeg).

Do sprzedania
książk i le k a rsk ie  I pra-  
w n k ze , szafa  sta le k a r­
stw a i p a rę  p rzyrządów  
lek . Ul. Garbarska 5, I. p., 

od 12 —1 i od S— 1  po poł.

D O B R E  A P A R A T Y
do golenia i s trzyżen ia .

I. jakości brzytwa ze sre­
brnej stali K 4’—, 5'—, 
6’—. Bezpieczne aparaty 
do golenią ponikl. K 4'—, 
5'—. Przyrządy do golenia 
„Perfekt” z 6 ostrzami 
K 18'—, 22'—, Podwójne 
ostrze rezerwowe za tuzin 
5‘—, 6‘—. I. jakości ma­
szynki do strzyżenia K 
12’—, 15’—. Wyyaiana do­
zwolona łub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkaza pobraniem 
lub poprzedniem nadesła­

niem należytości, przez
c. I k. nadwornego dostawcę 

JAN KONRAD 
Dom wysyłkowy Briix 
Nr. 1360 (Czechy). Główny 
katalog darmo i opłatnie.

Korzystne!
Motor elektryczny
zupełnie nowy na 200 
Volt 5 PS tanio do naby­
cia. —  Wiadomość: Kino 
„Wiedza**, Nowy Sącz II.

Mi iuEzące
dla trzody chlewnej, krów, 
koni i drobiu w Agencyl han­
dlowej, Kraków, ul. Konarskiego 
30. Także u Reima i Ski, Ha­

naka i Ski, i t. d.
000000000000000000
0 0
|  Poszukuje |
0 4-ch pierwszorzędnych 0
1 czeladników szewskich i
| ELEKTROWNIA MIEJSKA §j 

w Krakowi:. 3 
000000000000000000

’ 2 zdolnych

ś l u s a r z y
i kilku pomocników 

ślusarskich
znajdzie natychmiast do­

brze p ła tne zajęcie.
Zgłoszenia przyjmuje 

Werkmistrz Kaeten. od 8 
do 10 rano, w Krakowskiej 
Gazowni M ie jsk ie j.

kończący IV. kl. gimn., 
specyalista w językach i 
matematyce, poszukuje na 
czas wakacyi korepety- 
cyi, najchętniej na wyjazd. 
Łaskawe zgłoszenia, kartką 
korespondencyjną, pod: M. 
Blaustein, Kraków, ulica 5-go 
Listopada (Starowiślna) L. 34, 

II. piętro.
AAAA A A AAA AA A AjkAAAA

500 KORON
piacę Wam, jeżeli mój środek 
„RiA_BALSAM“ w przeciągu 

3 dni bez bólu 
nie usunie 
nagniotków, 
brodawek ro­
gówek. 1  sło­
ik wraz z gwa 
rancyą K 1"75 

3 słoiki K 4’50, 6 słoików K 
7'50. Setki listów dziękczyn­
nych. K E M E N Y  Kaschan 
(Kassa) Postfach 12/291, Un- 
garn. 1518

S C u p y f ^  I
sprzedaję

s ło to , s reb ro , b ry lan ty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny Jćzg? Cyrankiewicz, 
K raków , S ław kow ska 2 ą

w

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

dSr* sprzedaje towary 
.*3 ł  po nadzwyczajnie 

nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 12'—• Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit“ 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 11*50. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 28'—. Sta­
lowy damski Remontoir IC. 
15'—. Budzik najlepszy K 9'50. 
Łańcuszki srebrne od K 5'—. 
Zegarki złote damskie od K 50. 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

Młodzieńczo- 
świeżą cerę 

twarzy
uzyskuje się w czarujący 
sposób w ciągu 10 dni przez 
Ora Kayserllnga środek pię­
kności I usuwa się wszelkie 
nieczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątrobiane, 
zmarszozkl, czerwoność no­
sa, piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry I t. d. Po 
odbyciu kuracyl staje się 
skóra czarująco piękną, mło­
dzieńczo świeżą I czystą jak 

u dziecka. 
Przeprowadzenie kuracyl w 
domu łatwe I nie zwracające 

uwagi otoczenia 
1 flaszka K 12'50 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale­
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Rivaryon & Ca, New- 
Yerk. — Miejsce wysyłkowo: 
AKTOM G I-I 0 iiS, iłuJjfest, Jo- 

sofsring 23'4.

Kino „Opieka". Zielona 17, Od piątku, dn. 22 
czerwca, do poniedziałku, dn. 25 czerwca, w y ­
św ietla  K ino  „O pieka" jeden z najwspanialszych 
am erykańskich film ów  seryi „W orld ", dramat 
w  5 częściach z am erykańskiego życ ia  towarzy­
skiego : ^ P o d e j r z a n a  k o b i e t  a ", czarują­
ce obrazy, gra  pierwszorzędnych artystów, oraz 
wspaniała gra 5-letniego dziecka. Ponadto w e­
sela kom edya „ K n o p p c h e n  w  u j a.
s z k  ie m “ , najnowsze zd jęcia  z placu boju, oraz 
zd jęcia  z natury. Program  ilustru je muzyka 
w ojskow a z doborowym  repertuarem  m uzy. 
cznym. Cały dochód na inw a lidów  wojennych.

Stowarzyszenie sp ożyw cze  O f ł l  I D A R N O S f r *
funkeyonaryuszy kolei państw, jy wWŁ .1 u r t i 01 
w Krakowie, zawiadamia swoich członków, że zwyczajne

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
odbędzie się w piątek, dn. 29 czerwca 1917 o godzinie 
2 po południu w lokalu Stow. kolejarzy Przy ■ Lubo­
mirskich 1. 5, z następującym porządkiem dziennym;

1. Odczytanie protokółu ostatniego Waln. Zgromadź.
2. Sprawozdanie z czynności zarządu za rok 916.
3. Sprawozdanie rady nadz. i udzielenie. a.bso'utoryUni.
4. Oznac.enie sposobu użycia nadwyżki i dywidendy.
5. Wnioski i interpelacye członków.
6. Wnioski zarządu.
7. Wybór zarządu i rady nadzorczej.
W razie braku kompletu odbędzie się ponowne Zgro­

madzenie w tym samym dniu z tym samym porządkiem 
dziennym o godzinie 3 popołudniu bez względu na ilość 
zebranych. Zarząd

KLUĆKA . GAZUR SCIIWADRON 
Zamknięcie rachunków oraz bilans za rok 1916 wyło­

żony jest do przeglądu w biurze Sto\varzy>zenia w godzi­
nach urzędowych. Rada nadzorcza
290 GUZIK.

C. K. U RZĄD  KOLEJ. RUCHU, K R A K Ó W  (R. p .)
Kraków , dnia 23 czerwca 1917.

Nieodebrane przesyłki.
Nieodebrane przesyłki. W e czwartek, tj. dnia 

28 czerwca b. r. o godz. 9 przed południem odbę­
dzie się w  magazynach kolejowych tutejszego
c. k. urzędu ruchu publiczna Jicylacya nieode­
branych, a po m yśli par- 81 (4) regulam inu ru. 
chu kolej, do sprzedaży przeznaczonych prze­
syłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kan- 
celaryi naczelnika m agazynów  w godzinach u- 
rzedowycli.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: M łyrzow3ki. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


